
TEDE, Autobiografia XXI wieku
W mej piwnicy był nasz squadTo był jeden dziewięć dziewięć jeden rokNasz skok w bok na kiosk ruchuByłem przerażony uciekałem w popłochuAle trzeba było kraść trzeba było wiaćAby coś grzać i nie mogłem w nocy spaćA w moim ulubionym pubie gwarJak tornado prezes się wdarłPrzywalił mi z kopyta i się pyta"Powiedz mi synku czy kasy ci stykaSłuchaj bo mam dla ciebie robotę, Więc olej tę hołotę i poznaj Andrew - Andrew GołoteOd dzisiaj to jest twoja ochronaRazem z tobą będzie pracować KozakTo są twoi przyjaciele i nauczą cię wieleBędziecie sprzedawać parę kilo dziennie"O nic nie pytałem, przybiłem garść,Bo ja też chciałem grzaćRefren:Było nas dwóch nie trzechW każdym z nas pełna amfy krewAle jeden przyświecał nam celFryzurka na żel i wszystko O.K.Robota całkiem przyjemnaRano śpisz a wieczorem imprezaSprzedawaliśmy amfetaminę, kokainę,Kwasy, haszysz, crack, czasem heroinęMama nie wiedziała ojciec bóg wie gdzieSzybko się uczyłem i poznałem co to sexByło wesoło laski w około Ktoś dostał w nos to popłakał się ktośCoś się działo ale nam było małoNikt do mnie nie wyskoczył bo go Andrew wykończyłKozak trzymał kasę ja dawałem towarOde mnie zaczynała się pierwsza rozmowaKażdy z nas miał swoje zadanie Byliśmy zgrani gotowi na Prezesa wezwanieA w sobotnią noc to dawałem przez nosJakaż to wielka mocPowtózyć refrenDzisiaj mam osiemnaście lat Zabrano mi mój świat skazali na kilkadziesiąt latPatrzę przez kraty i jest mi wstydNauczyło mnie życie jak niktPrzechlapałem swój czas najlepszy czasNa cholerny grass i głupi kwasTak właśnie wygląda moja fotografiaNowego pokolenia autobiografia
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